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Sprostowanie. 

Część urzędowa. 

Ustawy i rozporządzenia. 

W Dzienniku Ustaw: 
Nr. 74, poz. 669. Rozporządzenie Rady Ministrów 

z dnia G. VII. 1928 w sprawie przekazania czynności b. 
Tymczasowego Wydziału Samorządowego we Lwowie 
z zakresu meljoracyj publicznych i rolnych organom 
pa11stwowym. 

Nr. 74, JlOZ. 670. Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 5. VII. Hl28 o poddaniu przedsiębiorstwa państwo­
~ego „Państwowe Zakłady ,v odociągowe na Górnym 
Sląsku" przepisom Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 17. III. 1927 o wydzielaniu z admini­
stracji państwowej przedsiębiorstw państwowych, prze­
mysłowych, handlowych i górniczych oraz o ich komer­
cjalizacji (Przedruk w Monitorze Polskim Nr. 180). 

Nr. 76, poz. 687. Obwieszezenie Ministra Robót Pu­
blicznych z dnia 24. VII. 1928 w sprawie sprostowania 
błędu w rozporządzeniu MiniRtra .Robót Publicznych z dnia 
18. V I. 1928 o na pięciach normalnych i o częstotliwości 
prądu elektrycznego. 

Nr. 78, J 1oz. 6~2. Rozporządzenie Ministra Robót Pu­
blicznych w porozumieniu z :Ministrem Spraw Wewnętrz­
nych z dnia 11. VIII. Hl28 o utworzeuiu urzędu budowy 
gmachów państwowych w mieście st. ·warszawie. 

Nr. 81, poz. 710. Rozporządzenie Rady Ministrów 

z dnia 5. IX. 1928 w sprawie utrzymania nadal niektó­
rych kolegjów współdziałających w wykonaniu zadań admi­
nistracji ogólnej (Przedruk w Monitorze Polskim Nr. 213). 

W Monitorze Polskim: 
Nr. 183, poz. 399. Obwieszczenie Ministra Robót Pu­

blicznych z dnia 7 lipca 1928 r. w sprawie formularza11 

uprawnień rzą<l.owych na wytwarzanie, przetwarzanie, 
przesyłanie i rozdzielanie energji elektrycznej. 

Komunikat. 
,v związku z wydanym przez Ministerstwo Robót 

Publicznych wykazem mierniczych przysięgłych, u poważnio­
nych w myśl ustawy z dnia 15 lipca 1925 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 97, poz. 682) oraz rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 29 lutego 1928 r, (Dz. U. R. P. 
Nr. 24 poz. 207) do wykonywania prac mierniczych na 
obszarze całego Państwa, wydało Min. Sprawiedliwości 
zarządzenie pismem z 6. IX. 1928 r. L. II. A. 5974/28, 
skierowanem do Prezesów Sądów Apelacyjnych, aby sądy 
i wydziały hipoteczne do swych czynności urzędowych 
powoływały wyłl.łcznie miernim,Jch przysięgłych i prze­
strzegały, ażeby dokumenty techniczne (plany gruntowe 
podziału itp.) z pomiarów gruntowych, dostarczane prze:r, 
strony prywatne, notarjuszy lub adwokatów, były wyko~ 
nywane przez mierniczych przysięgłych z zachowaniem 
przepisów ustalonych w rozporządzeniu z dnia 28 czerwca 
1926 r. (Dz. U. R. P. Nr. 71, poz. 412). 

Część nieurzędowa. 

Zeszyt architektoniczny poświęcony 10-letniej rocznicy wskrzeszenia Państwa Polskiego 
sł'awnych bojów naszych Orląt Lwowskich. 

Prof. Dr. Jan Sas Zubrzycki. I 
Zabytki miasta Lwowa. 

\ (Dokończenie). 

V. Lwowska Szkoł8. Architektoniczna. 

ickiewicz Adam, w wy­
kładach swoich za gra­
nicą i w dziełach, pozo-

Ry.s. Dl. stawił tyle myśli wielkich 
T?ozrlol;n ze .~1·erlnikn kr11hry O,r;mj- i tak ważne rzucił orze-

cowej, w f,Tzyż 1·<JW11m·o11n'rn11y. czenia, że my Polacy po-
winnibyśmy to wszystko 

najlepiej oceniać i najgłębiej rozumieć. Niestety! to co 
stanowi duszę po 1 skoś ci wieszcza nauka przezwała to 
romantyzmem i oto pod pokrywką wierszowania i wy­
obraźni polotnej romantyczność poszła w krainy ułudy, 
~ie z prawdą wspólnego nie mającej. Urobiono ze słów 
Jasnowidza piękno przeznaczone li gwoli rozrywki, a w du­
chu jego nie widzą rodacy nic z nauki i powagi. 

Uderza nas w tej chwili ważność urywku jednego: 
,,O ludach Italji przecl założeniem Rzymu". Mickiewicz 
stanowczo twierdzi, że „nazwy miejscowości, rzek i gór, 
Jirzechowane u starożytnych autoró,v greckich i rzymskich, 
wyglądają widocznie na slawjańskie". Był to lud Lydów 
czyli Wenetów, Windów, albo Wędów. Cremona istotnie 
oz11ac,1,a Krzemienną, V er o n a ,Vronę, Luc ca Łuko·wą 
a Vice n z a to Wiedząca lub Wiecąca. Niepodobieństwo 
Wszakże, aby Polak w to uwierzył, choć Mickiewicz umocnio­
ny jest powagą najwyższą profesora Losanny i Paryża. 

\. 
Nikt wiary temu me daje, albowiem nauka Europy 

całkiem o tern nie wspomina, raz dlatego, iż nie zna ona 
wcale ani Sła wj ańszczyzny ani Polski, a po wtóre dlatego, 
ponieważ dzieje Rzymu, najgłośniejszego skutkiem wojen, 
przytłumiły ciężarem swoim przeszłość Europy całej. 
Zresztą dlaczego nauka Zachodu nie zna Polski? ... bo ... 
my Polacy sami nic o sobie nie wiemy. My o sobie wia­
domości czerpiemy dopiero z dziel niemieckich i obcych. 

Klątwa ta mści się nad nami ciągle i ze wszystkiem. 
Niewiara co do dawności szczepu slawjańskiego, starszego 
od Rzymu łacińskiego, taka sama, jak niewiara nasza co 
do Polski z okresu przed Mieczysławem I. Ogólnie nauka 
nasza rozpowszechniła i ustaliła przekonanie, jakoby przed 
wiekiem X były na ziemiach naszych same pustki, gdzie­
niegdzie przerwane Celtami lub narodami obcymi. Miasto 
każde u nas objaśnia się za wsze początkiem prawa l\fag· 
deburskiego, jakby nikt nie powinien pamiętać, że były 
wszędzie u nas prawa po 1 ski e, czysto nasze, rodzime. 
Miasteczka wszystkie tlómaczą przywilejami z czasów 
nowszych. Cóż przedtem było? Nic i nic. A skądże wzięli 
się Polacy, których język przypomina tak doskonale 
brzmienia miast włoskich, jeszcze przed założeniem 
Rzymu istniejących? ... 

Krzem jako Krym, Krzemieniec jako Cremona, to 
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przynależność zaprawdę jedynie do ducha całkiem od­
miennego ofl ducha greekiego lub rzymskiego. 

Ta.k i Lwów sam bezwarunkowo nie może odnosić 
się dopiero do czasu powstania nagłego w wieku XIII, 
gdyż na tysiąee lat przedtem musiał byu już ogniskiem 
życia na ziemiach Podola, gdzie zabytki sztuki grodzisko­
wej okazują pokrewieństwa tak uderzające ze sztuką 
Miceńską, przed- Homerowską. 

Sobór K o n st a n c j a ń s k i , najuroczystszy i naj­
większy ze wszystkich, jest dla nas także i z pow od u 
tego najważniejszym, iż j u.i w r. 1414 brał w nim udział 
z Polski kanonik „Piotr ze Lwowa", nazywający się 
po łacinie: ,,Petr us de Lamburga, al i as de Polonia 
in decretis licentiatus". 

1/y.c;. t;r;_ 
nzut JJOziomy 1.-o.ściolrt, drtu-11iqj klosztorJ1c_r;n, 1n·zy 11/iry l,Jr,zo­

kowskirj (zr/j~'cie .,;/ur-ft. /,. -lr11·0,"łr111 1 .'.;f,·ir.r;o i: I/. lnrlr11r·lir1). (J/10/,· zo­

kt·JJ8/jff z połoirrt skhpie11io Zy,r;1111u1/uws/,·il'/JO. 

Dla nas Polaków dowód tak olbrzymi nie ma zna­
czenia najmniejszego! Nic nie chcemy wiedzieć o tern, 
iż miasta włoskie, starsze od Rzymu, to świadectwa kul­
tury sławjai1skiej (Szczytów jako Skyt<'nv i Sarmat/>w) 
najstarszej w Europie i nic nie mo.żemy uwierzyć ani 
przez chwilę, jakoby Lwów istniał przed stulel'iem XIII. 
Powtarzają się brednie dla dogodze11ia Jirzywiązaniu 
wiernopoddańczemu z czasów Austrj i kochanej. .I eszcze 
ciągle po książkach a przewodnikach pokutuje ten 
Ka is er w ald, bo to pamiątka pobytu cesarza, kt/1rego 
wspomina biedny Lwowianin, otumaniony aż do rozrzew­
nienia łzawego. Jakże skory dziś badacz polski do dru­
kowania w dziele o kaiserwaldzie, albowiem zapomniał 
on całkiem o tern, fo na 'mapach ,starych ten sam gaj 
święty zwal się pierwotnie po 1 em S wiat o wid z kie m ! 
Czy wy sądzicie, jakoby to dopiero 11azwano tak to uro­
czyszcze po założeniu Lwowa we wieku XIII?.;. Lwów 
we wieku XIII był już chn:eścij a1iskim a po 1 e S wiat o 
wid a ,nale.ży do wiary pogai1skiej Polan, którzy mieli 
posąg S wiat o wid a znaleziony w Zbruczu. \V e Lwowie 
gaj Swiatowida był tuż pod górą Lwią, którą prze wo 
dniki gwałtem mienią górą piaskową, ponieważ to znowu 
słodko }'rzypomina czasy cesarza austrjackiego, kiedy 
piaskarze rozwozili z niej piasek dla budowy kamienic 
bezstylowych. Niewiara nasza i niewiedza sprawiły to, 
żeśmy pozwolili na zniszczenie i zgładzenie góry Lwiej , 
aby o niej nikt nie wspomniał nawet. A przecje ta góra. 
Lwi a to pózostał9ść wiary tych ludzi, którzy nazwali 
gaj uroczyszczem S w i a t o w i cl a. 

To wszystko atoli nie godne ani pamięci naszej an 
uwagi naszej. Koniecznie „Kai serwa Id u żyć musi po prze­
wodnikach polskich Lwowa. Nie dość na tern, bo przy­
wiązanie synowskie każe pouczać ludzi, że taki Kulpar­
ków to osada niemiecka Goldbergów dobroczynnych, 
Zamarstynów to ziemia S om mer st ei n ó w , Kle parów 
także pamiątka rozczulająca po Kloberze, a Persenk/nvka 
to przecie najwidoczniej pozostałość J >O Niemcach od 
Personenzugu ! ... 

~ +tt,'",r, --- -... 
//,./i·-,--, .. 

- j -

li,1;s. ;jfj_ 

1\-u.śr-irJ/ /'011/i1/(1//" JJJ'Z.1/ 1,/ie:1; l,yr!zrr/.-mrn!.-irj (r!zi . .!; rr1·kir11'). !JiCll­

rl,-:_i((/ li' 11rflril' i w r·;:~·.śr·i !.-0;1łru1.r.;/,·i1j. ZrU('r-il' 11·,1;/,'()}1((/i: IJ. /Jł(I,:'.('/,·, 

( Jl/o F'er/((/; i Jl. I !r·w((/o. 

Takje to brednie straszliwe uchodzą za kwiaty mą­
drości nowo<'½esnej, która wystrzegając się szowinizmn 
polskiego, zabro11io11ego, oburącz przy roztkliwieniu pod­
daje się szowinizmowi austrjackiemu. Wszystko hylo 
w Polsce niemieckie. rren Czorsztyn (Czar.i-tyn) to prze­
cie Schauerstein. Kraków zawdzięcza powstanie 
Niemcom. 

Koi'ica niema uwielbieniom Polaka na cze8Ć wszyst­
kich, którzy zasiadali na ziemiad1 Ojczyzny naszej. Po­
lak<'>w nigdzie nie było. Skądże oni się wzięli? Co dało 
im prawo do nazywania Polski?!. . . Nie tylko zarozu: 
miałoś~ a bezczelność wobec potulności i dobroczynności 
wszystkich wrog/>w i zaborców. Czczono u nas w czasach 
bajecznych kule jako banie, a zatem: Kulików to jest 
Ku 1 ich ów, bo chowanie oznaczało święcenie, ('.Zczenie, 
Gdy były <lwie kule, jedna Bialoboga, druga Czarnobog8, 
zatem para kul, stąd czczenie kul I 1ary <lalo nazwę Kul· 
par-ków, bo chów przekręcono w łacinie na ków. OprÓ<'Z 
kul czczono koła, stąd para kół, ,kole- parów, KleparÓW· 
i\ le czy to uwierzy w to Pola,k? ½adną miarą! ½a.marze· 
tyn czy to nie brednia?. . . A Pierścień-chów ka czy to nie 
dziwactwo pomylone?... Lwów zamieszkiwali przecie 
Niemcy, Iłusini, Ormianie i Tatarzy .... tak głoszą dzieła 
najucze1isze i podręczniki wtjnowsze, kalędarze i prze· 
wodniki. rro dość na prawdzie!. . . . 

Tymczasem architektura Lwowa wręcz rnlmiennte 
to wszystko przedstawia. Nie darmo orzekli to już dawno 
badacze na, polu sztuki, że naj wierniejszem i wierci a· 
d ł em <luchowern to sztuka arcylmdownictwa narodu, 



ezy li architektura miast, kościoi6w, zamk6w i dom6w. 
W tej sztuce z kamienia i cegieł wyraz najbardziej nie­
spożyty, najdoskonalszy, nie podlegający kłamstwom 
późniejszym i przedmiotowo najistotniejszy. Źle się to dzieje 
bardzo źle, gdy oczy nasze mamy pozamykane na wszyst­
kie te znamiona, jakie stanowią wartość polską pomni­
ków Lwowa a pod niebiosa wynosimy same tylko podo­
bieństwa pozorne, jakie nic nie znaczą w rozważaniu po­
bieżnem. Gdyby ktoś patrzył tylko na kształt czcionek 
książki polskiej, musiałby orzec, że to dzieło obce, bo 
majf~ te czcionki krój niemiecki lub włoski. Ale te same 
czcionki oblekają inaczej myśl polską a inaczej myśl 
cudzoziemską. Takiemi czcionkami kształty poj edylwze 
slupów i gzemsów, wszędzie jednakowo występujące -
a jednak odmiennie one podają utwór w tym kraju a od­
miennie w kraju innym. 

Zabytki miasta Lwowa posiadają wartości niesłycha­
nie doniosłe właśnie z tej przyczyny, iż podają kształto­
wania ogólnie całkiem swoiste a wzorowe, nie dające się 
objaśnić naśladownictwem biernem. 

Cel nasz w tern miejscu tkwi w uchwyceniu prawdy 
rzeczowej, istotnej ! 

Domaga się tego sama bezwzględność prawdy naj­
czystszej, celem wykazania, iż nic nie pomogą wszelkie 
usiłowania wysztucznione, aby zakryć tło powłokami nie­
przejrzanemi, nic nie znaczą gwałty dokonywane prze­
mocą, aby zgnębić polskość samą, nic nie zyskają na­
ciągania Kaiserwaldu i Goldbergów, aby zakorzenić nie­
mieckość w grodzie Lwa przeddziejowego i nic nie orze­
kają goloRlowne wyroki naukowe, aby podtrzymać obała­
mucenie i ogłupienie. Po nad tern wszystkiem unoszą się 
górnie same pomniki tern ważniejsze, im głębiej w ukry­
ciu pogrążone i tern godniejsze baczności, im mniej zna­
ne. Na przekór twierdzeniom utartym, jakoby we Lwowie 
nie było nic godnego ani nic polskiego, wypowiemy 

~ śmiało a stanowczo, że mało gdzie tyle jest okazów naj­
cenniejszych dla sztuki polskiej, ile ich posiada Lwów 
polski i mało które miasto inne może szczycić się taką 
ich pomnikowością wielką, jak Lwów odrębnie polski, 
stwarzający znamiona s z kol y L w o w ski ej ! . . 

Lwów szczycić się może najpiękniejszą atyką polską, 
otoką sławną z kamienia wykonaną na wieży P. P. Be­
nedyktynek. Lwów miał atykę polską, czyli ot ok ę nad 
kaplicą Nowopolczyków czyli Campianów. Lwów miał 
atyki czyli otoki nad kościołem i klasztorem Karmelita­
nek. Szkoda to nie do odżałowania, że Polacy nie umieli 
uszanować otoki nad kaplicą Nowopolczyków i otoki nad .. 
kościołem i klasztorem Karmelita.nek! Dowód znowu nie­
uświadomienia naszego. Jak mogły być to okazy wzniosłe 
dowodem niech będzie otoka przepiękna ze zamku w St a­
rem Si o 1 e. Otoki z Krasiczyna, J aroslawia, Ostroga 
i Kaźmirza Dolnego to przynależność do szkoły Lwowskiej! . 

Nie przesada to żadna! Prawda szczera! 
Lwów ponadto przechowuje w murach swoich takie 

okazy s k 1 e pień z początku Odrodzenia Lw:owskiego, że 
stanowią one rzeczywiście bogactwa Grodu naszego naj­
większe i najosobliwsze, z najpotężniejszą silą pomysłową 
tu właśnie w Małopolsce występujące. Nazwaliśmy skle­
pienia owe po <1zielac:h naszych nZ y gm u n to wskie mi" 
raz dlatego, ponieważ nie może istnieć rzecz ważna bez 
nazwania, a powtóre dlatego, że stosowanie ich w Polsce 
przeważnie rozwinęło się w czasie od Zygmunta Starego 
i Zygmunta A ugnsta, a trwało m11iej więcej do czasu 
Zygmunta III-go. O tych sklepieniach nauka polska zgoła 
nic wiedzieć nie chce, jakby to eelowo 8pełnić się mu­
siało przeznaczenie nasze 11ajsmutniejsze, że ginąć musi 
doszczętnie wszystko, c:o tylko przypomina pierwiastek 
polski, rodzimy. Sklepień takich, jakie widzimy w dworze 
Hobieskiego, lub w stalowni 00. Bernardynów we Lwowie, 
nie znamy w architekturze zachodniej, ani w Niemczech, 
ani we 11,rancji, alli w Belgji, ani nawet we ·wloszech 
og<'>lnie, z wyjątkiem nieliczllych przykładów, nazywanych 

og6lnie sidepieniam1 zw{erciadianemi. Z przyczyn powyż­
szych, uważamy za konieczne w tern miejscu skorzystać 
ze sposobności, aby rozwinąć przed czytelnikami głębiej 
i poważniej istotę rzeczy dla wykazania naukowego, co 
stanowi wartość dawnej szkoły Lwowskiej - z okresu 
Odrodzenia lwowskiego? Właściwie zależy nam bardzo na 
tern, aby przedewszystkiem powstała świadomość istnie­
nia Lwowskiej Szkoły Architektonicznej a to dlatego, 
bowiem jest wyraz osobny i całkowity sztuk i Odr o­
d ze n i a Lwowskiego. Zdajemy sobie sprawę z zadania 
niesłychanie trudnego: gdyż podnosić to w górę, co jest 
nieznane i nosi na sobie piętno nicości, to zuchwałość 
w oczach nauki polskiej ! ... 
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P . . · \ 1· . d . . k d . 1 rzyznaJmyz ato 1 szczerze, ze g zie Ja g zie, a e 
w Czasopiśmie Technicznern, polskiem, musi się znaleść 
przedewszystkiem wydbbycie na jaw, czysto rzec z o­
we, znamion wszystkich, związanych z zabytkami po­
bieżnie omówionymi, ażeby w istocie samej nasamprzód 
zazna i o mili się z pierwiastkami rodzimymi ci, którzy jako 
technicy i inżynierowie mają prawo i obowiązek do naj­
dokładniejszego zrozumienia wartości głębszych. Same 
ot ok i polskie, czyli at y ki w pisowni zepsutej, prawda, 
nie domagają się tak ścisłego rozważania czysto technicz­
nego, gdyż rozwinęły się one w części mniejszej na osno­
wie kenstrukcyjnej, a w części większej zajmują dzie­
dzinę twórczości pomysłowej, raczej na rzeźbie opartej 
i rozkwitłej na polu czysto estetycznem. S k 1 e pi e--1: i a 
zaś domagają się rozsnucia zagadnienia właśnie prże­
ważnie konstrukcyjnego, bo wykonanie techniczne, jako 
inżynierskie, jest podwaliną utworu sklepiennego. Przed 
światem inżynierskim w Polsce potrzeba koniecznie roz­
winąć zagadnienia, na jakie skierowaliśmy myśli czytel­
nika w opisach poprzednich, dotyczących zabytków Grodu 
królewskiego: Lwowa. 

.Test to nakazane ni,iako potrzebą, która sama się 
wylania po przeczytaniu naszych uwag powyższych, albo -
wiem każdy może słusznie się zapytać, dla jakich to po­
wodów można mówić we Lwowie o odrębności tak wy­
bitnej, iż upoważnia nas ona do nazwy: Lwowska 
szkoła architektoniczna. ··wyrośliśmy wśró<l prze-

* 



konań, jakoby Lwów i Polska cała na tie biernoJci naj­
skrajniejszej stawały się polem dla popisu Niemców 
i Włochów i całej litanji obcokrajowców, przy wykreśle­
niu Polaka tak, a by nie miał praw żadnych. .Jeżeli cho­
dzi o zdania czysto gołosłownie budowane, przyznać ze 
smutkiem musimy, iż w piśmiennictwie polskiem zapa­
nowała już dawna zgodność co ,1o sądu: Lwów niczego 
nie posiada godnego miana sztuki polskiej. 

We Lwowie wszystko obce!! ... 
Można się tern zadowalniać tak długo, jak długo 

miarę powierzchownego zapatrywania się ogólnego mieć 
będziemy na oku. Z chwilą atoli wczucia się sumienniej­
szego i przeniknięcia pomnika danego wiedzą rzetelną 
a bez·względną, musimy przyznać mimowoli, iż wyroki 
uczonych, nie mających warunków dla ocenienia techniki 
samej i kształtu, nie mogą pogodzić się żadną miarą 
z prawdą rzeczywistą, bijącą z przedmiotu samego. 

½ach0<1zi pod tym względem zgodność postępowania 
naszego we wszelkich kierunkach myśli i woli naszej. 
Oto zastanówmy się, dlaczego to zaginął na dawnej g ó­
r ze Lwiej (dziś Piaskowej) len taki ciekawy, że ucho­
dził za okaz wyjątkowy, jaki nazwano znowu na pamiątkę 
lnem austryjackim (Linnm austrjacum)? ... Oto dla­
tego, że górę całą skopano i zniszczono wszystko! ... 

A dlaczegoż zaginęła p a pro ć wyjątkowo piękna 
na Skale Czartowskiej? Bo kamieniołomy tutaj urządzone 
dostarczały rządowi zaborczemu kamieni do budowy kolei 
i gościńców! Tak! Podania przepiękne, zwi:tzane ze zam­
kiem na Skale Czartowskiej przedostały się do języka 
niemieckiego, aby i tutaj nawet osadzić Teutonów i Krzy­
żakó,v, wchodzących na miejsce Polaków ospałych i zobo­
jętniałych. 

Zginął ja low ie c olbrzym, zanikła brzoza północna, 
znana tylko w okolicy Lwowa, przepadła paproć i pa-
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Świat techniczny w pierwszej linji jest powołany 
do zabrania głosu naukowego. Z powodów tych zmuszeni 
jesteśmy przejść do szczegółów, abyśmy uzasadnili orze­
czenia nasze dowodami niewzruszonymi. 

Przed laty niedawnymi rozchodziło się nawet o za­
sadę taką, czy nie byłoby lepiej przenieść Wydział Archi­
tektoniczny do Krakowa, albowiem zdaniem osób niektó­
rych słuchacze we Lwowie nic nie mają z przeszłości 
i naocznie niczego nauczyć się nie mogą. A zatem we 
Lwowie niczego się nie dopatrzono! Nie dziwmyż się 
przecie, bo skoro wszystko ma znaczenie tylko sztuki 
niemieckiej lub włoskiej, to pocóż nad tern się zastana· 
wiać i na to patrzyć. Czyż nie lepiej, aby słuchacze po­
jechali do Włoch i tam pierwowzory oglądali - albo za­
~iedli w N orymbergji do malowania i rysowania? ... 

Sądziłby ktoś z boku, że istotnie Lwów niczem się 
nie odznacza i dlatego szkoda uwagi naszej na te okruchy, 
jakie z kątów świecą gdzieniegdzie. 

protka, zmarniały cisy niegdyś rosnące w okolicy - bo 
wszystko przewalone naleciałościami, ażeby nic i nic nie 
pozostało z przeszłości. 

Czyż to co dziwnego, że ukryły się znamiona sztuki 
lwowskiej, wszak celem ich przepad11ienie. 

Obojętność llasza zezwala na to, aby dookoła nas 
wszystko do siły i znaczenia przychodziło - tylko po 1 s­
koś ć musi zejść z widowni! 

.Jakby na przekór, duch z zabytków Miasta Lwowa 
bijący, głosi prawdę o tyle większą, o ile ona tam drze­
mie bez zmiany, bez naruszenia, bez zniszczenia i bez 
przejścia na korzyść obcą. 

* :fe 
* 

Nasamprzód do właściwoŚ<'i najdawniejszych l w o w-­
ski ej szkoły architektonicznej należały podcieni a, 

1 
początkowo w wiekach Jrednich miejscami może nawet 



drewniane, zresztą murowane z cegły lub wykonywane 
wprost z kamienia. Były one dookoła rynku oprowadzone, 
jak do dziś przechowały się po miasteczkach w różnych 
stronach. Chcą niektórzy wysnuć zapatrywania, jakoby 
wyszły one z Włoch północnych n. p. z Padwy, lecz nie 
zapominajmy, że Padwa należała pierwotnie do Wenetów 
a zatem strony owe ożywiała ręka taka sama Sławjan, 
jak na północy. Szkoda to ogromna, iż pod ci en i a 
1 w owskie znikły tak doszczętnie, jakby wieść o nich 
zaginęła już raz na zawsze. 

Nie podobna nie podnieść tej wadliwości naszej na 
polu sztuki, wedle której llie umiemy nawiązywać się do 
przeszłości i nie chcemy ciągłości w obrazie stylowym, 
abyśmy mieli prawo do mówienia o znamionach własnych. 
Gdybyśmy od czasów dawnych zachowali byli choćby 
cząstkę bogactwa z wieków poprzednich, moglibyśmy Lwów 
zaliczyć do miast nietylko najciekawszych, ale i naj-
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a bogato rzeźbiony, dziś stojący na podwórzu klasztoru 
PP. Benedyktynek Ormiańskich, tuż za katedrą Ormiańską. 
Szczegół ten jest opracowany w „stylu Zygmuntowskim" 
oraz przedstawiony w dziele ·w. Łozińskiego na str. m 
rys. 48 (Sztuka Lwowska). Filar wychodzi ze sześcioboku 
w rzucie poziomym, do którego przystawione są slupy 
uwięzłe (wiz. 71). Każe nam ten zabytek twierdzić o za­
miłowaniu wygórowanem Lwowa do bogactwa podcieni, 
obliczonych na piękno nietylko samego założenia, lecz 
i wyposażenia części pojedyńczych. Umiano niegdyś roz­
porządzać względami wdzięku jakby uroczystego i pożą­
dano tej malowniczości, o jakiej my dzisiaj pojęcia już 
nie mamy, a ten wdzięk i ta malowniczość dały się osią­
gnąć przeclewszystkiem za pośrednictwem podcieni otwar­
tych a cienistych. Stawały się przy domach wielkopań · 
skich zaczątkiem krużganków okalających, tak rozpo­
wszechnionych, że weszły nawet i do zamków obydwóch 

lwowskich, zamku górnego czyli wy­
sokiego i zamku niższego czyli dol­
nego. Podcienia takie stanowiły 
w Polsce całej tło nadzwyczaj uro­
cze, jakie za mvażyć dziś można jeszcze 
po kątach ostatnich miast niektórych 
(Jarosław, Kielce, Sądomirz, Tarnów 
i t. d.) - ale podnieść to wypada 
koniecznie, że Lwów w tym wzglę­
dzie od średniowiecza był najbogat­
szym. Podcienia okr~1żały nietylko 
rynek, lecz biegły i ulicami i wkra­
czały znowu do wnętrz podwórzy. 
Przykładem najmilszym to resztka 
podcieni w podwórzu cerkwi wołoskiej, 
uwidocznionych na rysunku 13 powy­
żej, gdzie zastosowano i slupy i filary. 

Nawet przed dawną świątynią 
,,Zlotoróży" biją nam w oczy pod­
cienia z filarów wychodzące, dźwiga­
jące sklepienie niesłychanie ciekawe 
i odrębne, zwłaszcza w polach skraj­
nych przechodzące w tak zwane skle­
pienie Zygmuntowskie, o którem 
zaraz mówić będziemy. Są one zazna­
czone na rzucie poziomym (rys. 17) 
powyżej. \V kątach założenia ściśle 
pokrewne do założeń samego~nętrza 

\bóżnicy. . 
\ Jedną z 11aj większych klęsk Lwo. 
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wa jest to, iż nie umiał on nigdy 
lironić swojej własności osobliwPj 
,~ dziedzinie sztuk pięknych, a zwłasz­
cza architektury. Brakowało zawsze 
męża, któryby to zrozumiał, jak wiele 
zależy du sza grodu od wyrazu budo­
wnictwa jego. Podczas ruchu naj­

piękniejszych. Zasada podcieni wzdłuż ulic po za śród­
mieściem nastręczyłaby pole dla wdzięków wysoce malar­
skid1. Dala się Olla swego czasu podczas rozbudowy Lwowa 
przed 50 laty łatwo w czyn wprowadzić, bo .ulice za uli­
cami nowo dopiero powstawały! - lecz we Lwowie nie 
było nikogo, ktoby pomyślał o tern i myśl taką poruszył. 
Podcienia z rynku i z ulic przedostały się uo wnętrza 
podwórzy i oto powstaje jedna z najpiękniejszych ozdoba 
architektoniczna w kamienicy Sobieskiego, przy zastoso­
waniu krużganków o słupach kamiennych. Podcienia były 
nawet do kościołów wprowad~ane, czego przykładem naj­
~epszym katedra ormiai'1ska. Sciśle wedle prawa zwyeza­
Jowego, całkowicie miejscowego, sta11owiły one wstęp do 
głównych drzwi południowych, jak to stale to utrzymy­
wało się w Polsce całej. Wspominaliśmy o tern już po­
\vyżej (wiz. 68). 

.Jak pięknie wyposażone bywały te podcienia lwow­
skie, dowodem 1 taj lepszym filar kamienny bardzo cieka wy 

większego za rządów austrjackich na polu rozbudowy 
miasta starano się o krzewienie sty łów „ bezsty I owych", 
w czasach ostatnich przed wojną z naśladownictwem 
fałszywym okazów Berlina znienawidzonego i Lipska. 
Nic dziwnego, że podcienia przepadały i znikały. Nie 
było nigdy zrozumienia w tym kierunku, albowiem za­
miast milośei do rzeczy własnych, stale w czasach 
niewoli podtrzymywano u nas wstręt i wzgardę dla po­
zostałości z ręki przodków. Szkody stąd wynikłe nie 
dadzą się już nigdy naprawić. Lwów zaprzepaścił pod­
e ie n i a s w oj e, najjędrniej z miastem spojone. Lwów 
11aśladuje wszystkie kierunki czasów wszelakich i dlatego 
pozornie gra rolę zlepka rozmaitego, bez wartoś<.5i żadnej 
i bez tradycji żadnej. Niema nic dla miasta polskiego tak 
groźnego, jak zerwanie z przeszłością, a by stosowało się 
tylko zewnętrznie do postępu nowoczesnego (,viz. GO). 

Przy konkursach architektonicznych teraźniejszych 
na gmachy we Lwowie rozpanoszyła się gorączka pożą~ 
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dania amerykanizmu, aby okazać coś takiego, czego jeszcze 
nie było. Obcość i niezrozumiałość zajęły miejsce na­
czelne - o zachowaniu piętna poczciwego architektury 
lwowskiej nie wolno nawet myśleć. Prawda, iż nikt o niej 
pojęcia już niema, tak dalece poszła ona w za pomnienie 
i pogardzenie. Niechże bodaj tyle w tern miejscu posłuży 
za obronę prawdzie, która nie dlatego nie stwarza piękna 
własnego Lwowa, jakoby go nie było, lecz dlatego, iź po­
kolenia ostatnie wyzbyły się zamiłowania zdrowego 
swojszczyzny a dały się porwać wyboczeniom, wiecznie 
nas osłabiającym! ... 

Inz. UO. 
J{nmienica u: Zamo{;ciu w Ryukn p1·zcd orl1wiricuiem, z ok11rn11i 
zhliź11io11P>ni w poło1Cie jcclurj, o okll('nt t1·z('ei°CJn w 1,ołnwfo dr11-

[Jicj. JJoclt povrrtżony i /;cinna czoło1co. f)olcm perldenio. 

Nędza nowoczesności stała się dlatego wrogą kie­
runkom samozachowawczym i były niestety wypadki, że 
czynniki utrudniały jasno i mlaremniały przekornie dąże­
nia w rozwijaniu pierwiastków szkoły architektonicznej 
Lwowskiej , twierdząc stale, że naśladowanie przeszłości 
to kłamstwo, a naiHadownictwo nicości postępowej to obo­
wiązek. 

Lwów stracił wszystko co zdobył w rozwoju wie­
ków świetnych a przystroił slę w strzępy naleciałości 
w rodzaj u fałszerstw, które tylko wstyd nam przynoszą. 

Drugim czynnikiem, pobudzającym żywotność sztuki 
architektonicznej L w o ws kie j to mieszczańska św ie -
t 1 i ca czysto 1 wowska. Gdyby zaiste nic innego, jak tylko 
ta izba wielka, na piętrze założona a wzbogacona okrasą 
bądź gotyku bądź Odrodzenia miejscowego, jużby właści­
wie wystarczyła ona na wytworzenie obrazu, czem istotnie 
był Lwów ruchliwy, zamożny, drogami handlowemi połą­
czony z Carogrodem i Gdańskiem i kochaj ąey sztukę 
piękną najserdeczniej. 

Wyobrażamy sobie, iż gdyby pojawił się jeszcze· 
jakiś osobnik zapalony, któremu by się zamarzyło, aby ori­
tworzył wiernie godność takiej św ie t 1 i cy lwowskiej, 
z urządzeniem wewnętrznem i z rozwinięciem architektury 
zewnętrznej w duchu zabytkmvym - coby to za pociski 
sprzeciwu padły ze stron górnych, iżby dążność podobną 
ośmieszyć i pokryć ją naigrawaniem. Złota wolność pol­
ska kończy się w dobie dzisiejszej na tern, aby obywatel 
na polu sztuki czul się najsromotniej skrępowany, gorzej 
niewolnika starożytnego. Z wyżyn sztuki padają nakazy 
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i zakazy. Chcesz co budować, musisz poddać się zachce· 
niom tego, który ołówkiem czPrwonym skreśli ci pomysł 
ukochany a każe równocześnie użyć młodzika stohcego 
pod ręką opiekuna! dla popraw ie n i a z ad a n i a!!. .. 

Ani myśleć o tern, by dać obraz potomności, czem 
była sławna świetlica lwowska. Dobrze, że zagi­
nęła doszczętnie a. lepiej jeszcze, gdy nikt na wet o niej 
nie wspomni! ... Rzeczy zakazane. Dopiero gfly chwycisz 
się dziwactwa naniesionego zeszytami niemieckimi lub 
amerykańskimi, wtedy dobrze! O zgrozo! 

Gdy to piszemy, w oczach nam staje w tej chwili 
czar niekłamany Gd a 11 ska i N or y m b erg j i. Czemże te 
ogniska zachwycają świat cały? Tern, że po przez stólecia 
cale tradycje swoje własne a miejscowe one szanowały, 
przepisami brały je w obronę, zalecały trzymanie się wy· 
ra'zu szkoły własnej i popierały gorliwie zamiłowania do 
sztuki poważnej, z przeszłości rozkwitają,·ej. I dobrze tc1k 
się stało, bardzo dobrze! Gdai1sk a Norymbergja to dwa 
miasta chlubę Europie przynoszące, bo oczarowują nas 



potęgą piękna, jakby ze sp1zu odlanego, wedle jednej 
miłości zdrowej i jednego poczucia synowskiego wobec 
ojców dawności! ... 

Lwów mógł całkiem pewnie stać się podobnym do 
Gdańska i N orymbergji. Gdyby był utrzymał się w po­
wadze wieków i gdyby nie zaronil mnogich skarbów 
arcl1itektonicznych przez niedbałość a nieuctwo czynni­
ków, Lylby ½achowal swoją szkolę własną. 

Niestety! Prądy wrogie oddawna korzystały z nie­
oględności Haszej, dzięki której we Lwowie brały górę 
starania, dążące do unicestwienia wszystkiego co było, 
aby nic już tak nie było, jak było. Wyobraźnia zapal­
czywa młodzików niedoświadczonych dala się porywa{ 
pokuszeniom fałszywie kierowanym i oto za­
padła się w nicości cala obfitość wzon'>w 
dawnego domu mieszczańskiego. \Volno ci 
chwytać się sztuki rzymskiej, babilońskiej, 
wolno ci wprowadzać styl Napoleoński a przede-
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były budowane wszystkie inne, lecz porządek austryjacki 
przy przeróbkach nakazał we wieku XIX poprzesuwać 
okna tak, aby były równo pod jedną miarę. Bezduszność 
i bezmyślność ciągle tłumiła wyraz piękny nasz swojski, 
gdyż Polak nigdy nie J irzywiązywal wagi do rzem,;y 
własnej. Szkoła 1 w owska przeważnie opierała się o ten 
sposób budowania, aby wedle dwudzialu dwa okna wy­
d10dziły ze świetlicy wielkiej piętra, a okno jed110 wy­
padało ze świetlicy malej czyli świetliczki (wiz. 60). Dziś my 
to, posłuszni wpływom, przezwali salonem i buduarem! 
N aj doskonalej to składało się przy rozklad,,;ie cztero­
okiennym, bo tu dwndział był szczerze polski, po­
dwójny! 

) ·-~...J..._ _ _,__ _ ___t_ __ ...J 
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wszystkiern wolno ci małpować zboczenia nowoczes11e -
byleś tylko nie dotknął przeszłości sztuki własnej. To jest 
ci zakazanem pod groz,1 następstw najstraszniej Rzych ! ... 

l\limo wszystko, sztuka 1 w owska najpiękniej i naj­
?sobli wiej życie swoje zobrazowała w świetlicy lwowskiej 
1 około niej całej ! ... 

Mówi się u nas, że kamienica mieszczańska w Polsce 
nie mogla mieć więcej okien jak dwa lub trzy, a naj­
wyżej cztery, bo prawo nie zezwalało inaczej. Zapy­
tajmyż prawo jakie'! ... Otóż prawo tworzenia i kształto­
wania, ogarte na duchu tra(lycji z przeszłości pogańskiej, 
z wiary Swiatowida. Uwudzial był tu podstawą nietylko 
przy dwóch oknach, lecz nawet i przy trzech oknach, 
ponieważ były one zawsze i koniecznie we Lwowie tak 
rozmieszczane, że dwa okna zbliźnione, należące do świe­
tlicy piętra były w połowie jednej, a jedno okno szersze 
było w połowie drugiej domu. 'I1ak przedstawia się po 
dziś dzieµ kamienica O z ar n a w rynku Lwowa i tak 

J._,'/'11, f,.,'p,-;friua -i Si11y Clfll/JC. 

Ściśle biorąc nic tak właśnie nie przyświadcza do~ 
skonale pn:;ynależności sztuki Odrodzenia Lwowskiego do 

· Polski, to znaczy do twórczości polskiej, jak sama ta 
św ie t 1 i ca 1 wo wska i cala architektura z nią związana! 

Potrzeba zaiste takiego zaniedbania i tal~iego za­
pomnienia urągliwego, jakie dziś wypełniły dm;zę mlo­
d ziei1ca polskiego, a by nie skierować oczów w stronę tego 
piękna milutkiego a zacisznego, które kojarzy się szcze­
gólnie we wnętrzu ś w ie t 1 i cy 1 w o w ski ej. N a ustach 
ludzi u nas często bardzo określenie nh ei m 1 ich", J >rzy­
miotnik z upojeniem wymawiany - jakby , to my nie 
mieli nic odpowiedniego, a nawet lepszego! S wie t 1 i ca. 
wogóle polska to kąty drogie a święte, gdzie zacisznie 
a błogo, bo serdecznie a gościnnie. Nic nie pomoże, że 
W. Łozii1ski posługuje się ·wyrażeniem znienawidzonem: 
,,Ges as s", poniewai było u nas słowo na to polskie: 
wysiadka. \Vysiadki owe stosowane przy oknach, w mu­
rach bardzo grubych, były częścią nieodłączną wnętrza 
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polskiego, bo tu w spokoju dnia i życia można było od­
dawać się przynęcie g a w ę d y starej. Wysiadki ocalały 
po dzień dzisiejszy w oknach najwyższych zamku Odrzy­
końskiego. Możecie sobie wyobrazić, wy dziś nigdy na nic 
czasu nie mający, nigdy p ok oj u zaznać nie mogący, 
jak to rozkosznie używała dusza przyjemności piękna, 
gdy dawniej z okna o wysiadkach godzinami bez rozterki 
wpatrywała się w otoczenie, widnokręgiem zachwycają­
cem ujęte. 

Ś w i e t 1 i c a I w o w s k a wychodziła z układ u dwóch 
okien, pomiędzy któremi musiał znowu dla d wudzialu 
znaleść miejsce słup między ścież owy. Jest to wdzięk 
czarowny, któremu nie można nie uledz, gdy się jest choć 
odrobinę wrażliwym na stróny poczucia wrodzonego, a nie 
zdziczałego wychowaniem „ postępowem" (?), wdzięk, który 
oczarowuje nas, gdy staniemy przed szczątkiem nawet, 
należącym do ości e ż y polskiej. A jest tych okruchów 
we Lwowie dosyć - tylko szukać ich potrzeba, bo ukryte 
tern gorzej, im więcej pomników naszych w rękach ob­
cych, które nie znają wartości rzeczy. 

Uy.s. fjf5_ 

Rzut całego przyziemia d1cor1t Sohieslcic.'jo od l/y11lm. ~\'rt 1wr11I·0 

od przodu ś1cietliczkn m((lrt, w r;lrl,i od por/11-r,t·z(l ,:;wie/lir·(( 1ci1·lkfl. 
Zrljrzcic sh,r/irwzfl: .J: Rzrpcrkią;o. 

Przedkładamy rysunki, oddające widok ściany d w u­
okiennej z rozwojem linj i architektonicznych między­
ścież a lwowskiego. Z jakimże to bolem a żalem wyznać 
trze ba w tern miejscu tę skargę, która dotyczy podepta­
nia wzorów starożytnych, ażeby nie wolno było nikomu 
dzisiaj posłużyć się nimi dla rozwoju piękna życiowego. 
Jakaś udręka, na zamęczenie ducha polskiego obliczona, 
każe dziś opiekunom, władzę dzierżącym, czujnie baczyć, 
aby architekci nowocześni małpowali wszelakie głupstwa 
i głupstewka z końca świata, tylko uchowaj Boże nie na-

ślarlowali piękna ze świetlicy XIV wieku albo XVI stóle­
cia. Dla architekty polskiego jest to coś tak groźnego, 
że niczem nahajka gubernatora warszawskiego lub wi­
leńskiego. O! cieszmy się zwycięstwem postępowców, 
wszak krzewi się secesja i kubizm ze szczęśliwością ca­
caną, byle kwiat polskoifoi był zawsze podeptany i wy· 
szydzony na każdym kroku. Pręgierz niewoli wysadza 
się jeszcze ustawicznie na zakazy, obliczone na wytępie­
nie śladów ostatnich swojszczyzny (rys. 58 i 59). 

A jeżeli już tak nieszczęśnie się działo i dzieje -
to niechże prawda, w ukryciu haniebnem więziona, uzyska 
bodaj to jedno prawo, że ogłosi przed światem wyrok 
najsprawiedliwszy, wedle którego szkoła lwowska 
dlatego tylko nie zdoła utrzymać się w życiu i nie ma 
sil do rozwoju, iż wędzidła narzucone na to nie zez wa· 
lają. Sztuka jest, sztuka czeka na ożywienie - lecz nie 
ma mistrzów, gdyż odruch najmniejszy, w kierunku sztuki 
rodzimej a dziej owo zakorzenionej, jest karany jak z br o· 
dni a! ... 

Przysz:loś0 osądzi lepiej te krzywdy! ... 
Do wyposażenia wnętrza świetlicy lwowskiej należą 

jeszcze odrzwia z ciosów rzeźbione. ~re ostatnie opierają 
się dołem zawsze na pierwiastkn, który się składa z różycy, 
często bardzo ozdobnej, w czwartaku czyli w kwadracie 
umieszczonej. Drzwi podobne stały się właściwością nawet 

Uys. fitJ. 
Orll'z!l"irr z /.'oh·ioła 811:. J!ru;ji Jlrt_1;rlrtl1·11_1/: r/11 zn/,.,.,1;.c;Ui prmI·n­
dzrff'<'. I Jułnn rr,żyec lwu11·.-;kic w r:zII-r1 rtrrkr11·/i. I >/ylrt or/ .<;pur/11 ma 

t> różyc w kole. ZrUr;cir sł!(('/i.: Z. Wrr.~11inrnki('[IO. 

architektury kościelnej, lwowskiej (rys. GG). Wątek ów 
zdobniczy, złożony z czworoboku i z różycy na kole opartej, 
znalazł zastosowanie u dołu obramień okiennych, ZllOWll 

w związku ze świetlici1, Uo tego strop ze siostrzanem 
czyli sosrębem, rzeźbiony i malowany i pająk brązowy 
z pracowni Przemyśla o orle dwugłowym z czasów naj­
dawniejszych - oto wdzięk godny życia i pamięci HH· 

. ' SZeJ .. , . 



Trzecim pierwiastkiem zasadniczo najdonio­
ślejszym dla lwowskiej szkoły architektonicznej to s k 1 e­
p ie n i a ogromnie cieka we, nieznane prawie gdzieindziej, 
a w grodzie naszym przechowane w okazach najliczniej­
szych i najbardziej pouczających. Znamiona sklepienia 
Zygmuntowskiego wyłuszczyliśmy najdokładniej w stylu 
Zygmuntowskim i w -,,Sklepieniach Polskich", do­
kąd pragniemy odeslau czytelnika chętnego. Liczne ry­
sullki w r,Sklepieniach Polskich" zaznajamiają nas 
z podstawami, które wytworzyły osobliwość dziwnie od­
powiadającą warunkom stylu polskiego, a mianowicie 
cl w ud z i a l o w i i p r a w u p o l o w ie n i a. 

Z przewodnika Orłowicza po Lwowie dowiaduje się 
czytelnik, objaśnienia pragnący, że sklepienie Zlot o­
róży to krzyżowe, gotyckie. I nie można się dziwować 
temu, bo tak głoszą nawet dzieła naukowe, podawane na­
rodowi. A jakżeż może istnieć takie sklepienie krzyżowe. 
które ma ośm lęków ostrych przyściennych, ze wsporni­
kami na osi ściany każdej wedle prawa połowienia i dwu­
dzialu, oraz jakie to jest ukształtowanie jego, gdy ze 
wsporników przyściennych wychodzą na ukos cztery 
ostro lęk i, pomiędzy któremi przestrzeń środkowa do­
piero ma podobieństwo zbliżone do krzyżówki średnio­
wiecznej (rys. 17). 

11 'iz. fj i. 
li 'irlok f'/1r,1·11 zoko1111r'/JO z ko.~r·iołn JJ. JJ. lJr'11ed,11kty11rk nn pietrze. 

,\'lupy zl1liź11io//(' z .r;lr11cir·rn11i l1coir!ikir111i po 4 or·zkr1 1colowc. 

(Zr~kcic -I. S. Z.). 

O sklepieniach na dole w dworze Sobieskiego prze­
Wodniki i dzieła nic nawet nie ws·pominaj:i,, jakoby one 
nie były uwagi godne (rys. Gi"'>). Sklepienia w dawnym 
klasztorze K 1 ary sek przy ulicy IJyczakowskiej i placu 
Clowym uchodzą za drobnostki, nie zasługuj ttce ani na 
napomknienie o nich, bo to mają być dzieła barokowe (?) 
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aż z poczi1tku wieku XVIII, które bezprawnie zabrał ce­
sarz austryjacki na składy siaua i na urzęda (rys. 55). 

P. Orłowicz podaje, że w Klasztorze PP. Benedykty­
nek na piątrze jest sala o sklepieniu siatkowe m (?) na 
jednym slupie(?). Najpierw są sklepienia podobne o wiele 
piękniejsze właśnie na dole, a powtóre te w sali nie spo­
czywają na slupie, lecz na potężnym filarze graniasto­
słupowym, czworobocznym. A co do sklepienia siatkowego, 
to takowe czysto zdobniczo bywa rozprowadzane albo 
po podniebieniu kolebki, albo sklepienia klasztornego, albo 
ostatecznie na podniebieniu kopuły jako bani. Cóż po­
cząu, kiedy u P. P. Benedyktynek we Lwowie (lać.), niema 
właściwie ani jednego z tych ukształtowań. Są cztery 
kolebki, wychodzące z filaru ku czterom ścianom, lecz 
z nich powstaje w całości, na zasadzie wylotów, sklepie­
nie nie dające się tak pobieżnie nazwać si at ko we m. 

Cóż to znaczy, że są jakieś ślady języka włoskiego, 
którym miał się posługiwać w pisowni pokaleczonej Pa· 
wel Rzymiani11, kiedy pisownia jego dotycząca mowy 
kształtów architektonicznych głosi przynależność rodzimą 
do twórczości czysto miejscowej, oddaj ące,i sklepienia tak 
odrębne i tak zaciekawiające, że nietylko nie są one 
znane gdzieindziej, lecz, jak widzimy, nazw na wet co do 
ich określenia one nie posiadają. I prawda to jest, że 
sklepienia w mowie będące, należące do lwowskiej szkoły 
a,rchitektonicz11ej, nie mieszczą się w żadnem dziele, po­
święconem nauce o sklepieniach, choćby ono uchodzić 
miało za najlepsze i wyczerpujące. 

Sklepienia 1 w owskie XVI wieku można badać i zgłę­
biać nie inaczej, jak tylko na podstawie_ oględzin okazów 
w rzeczywistości występujących, jak np. w klasztorze 
O. O. Bernardynów, gdzie szukać należy pracy Pawła 
Rzymianina, lub nawet w PrzemyiHu w kamieniczce nie­
pozornej, w narożniku ulicy Ratuszowej i Serba11skiej, 
coby dowodziło, że szkoła dobrze promieniowała po oko­
licy (rys. 72). 

·właściwością podstawową sklepienia Zygmuntow­
skiego to czwartak w rzucie poziomym, oparty najwy­
raźniej o dwu dział, czyli o prawo pólowienia. Z każdego 
boku jego musi wychodzić z osi połowiącej wspornik lub 
płaskosłup, aby służyły one za opory pod żebrą, ukośne, 
jdące tak właściwie pod kątem 45°. Na rys. 17 (}'owyżej) 
zamiast czwartaka wystąpił dość osobliwie prostokąt, lecz 
zasada ta samu, znakomicie się tu tak samo uj.awniła. 
Połączenie zatem czworoboku dużego z czworobokiem 
małym, ukośnym, wewnątrz tegoż wpisanym, to znowu 
duch starolechicki, żyjący po wielu zabytkach lwowskich 
i polskich. Nie jest to drobnostka znikoma, którą można 
pamiętać, a.le przeciwr1ie, tętni w niej dusza sztuki pol-

, skiej. Dwudział podwójny widzieliśmy na rys. 1, dwudzial 
po(1wójny na rys. 7, rys. 16, rys. 17, rys. 20, rys. 23, rys. 
27, rys. 35, rys. 37 także. Na tym ostatnim jakże wspa­
niale zaznacza się para esownic na skrzydle lewem oraz 
para druga na skrzydle prawem. Co więcej prawo dwu­
działu rozkazująco zapanowało na zewnątrz i we wnętrzu 
ka plicy Ogrojcowej, rys. 45. Cóż to za wyraz pomnikowy 
sztuki polskiej bije ze szczegółu dwuokiennego, na rys. 
46 przedstawionego! U dołu tu 3 głowy lwie z kolami 
świętemi w paszczach, czyż to nie mowa s ar m ac ka 
a staro-lęchicka, której my całkiem nie pojmujemy, bośmy 
wy('howani po europejsku i której nie rozumiemy, bo wy­
kształcono nas w duchu kultury tylko zachodniej. Czy 
to nie ,nędza w Polsce gorsza jak bieda każda inna ! ? 

A nawet, nawet te drzwi barokowe z kościoła Domi­
nikanów, które widzimy na rys. 53, czyż one nie dyszą 
jeszcze i w wieku XVIII tą samą gwarą swojską, skoro 
okócie, rozsiewaj iice esownice polskie, oparło się o dwu­
dział na skrzydle jednem i drugiem, w kierunku tak po­
zi01uym jak i pionowym. Mamy cztery esow11iee, idąc 
z dołu do góry, oraz licząc od lewej ku prawej. Słuchaczka 
p: Patelska, kiedy obrała sobie dla ćwiczenia zdjęcie drzwi 
owych, najwidoczniej odczuwała ważność ich nietylko dla 
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okazu kowa]stwa samego, rdzennie polskiego, lecz naJme­
zawodniej przeczuwać także musiała przynależność ich do 
wyrazu sztuki 1 wowskiej I ciągle jeszcze swojskiej, choć 
już przy końcu baroku stólecia XVIII pozornie najmniej 
łączności mającej z podłożem rodzimym ! ... 

A co do rzutu poziomego sklepienia Zygmuntow­
skiego, nie można o tern nie wiedzieć, że cztery punkta 
z polowy boku każdego wych:1dzące, to przecie krzyż 
sarmacki, to oczywiście krzyż Swiatowida. Na pieuiąflzu 
najstarszym z czasów Mieczysława I, a bodaj czy nie 

z czasów Leszków lub Krakusa, widzimy krzyż 
o o równoramienny, oznaczający cztery świata stro­

ny. Między ramionami 4 słońca lub 4 księżyce. 
O O Nawet lew na półgroszku lwowskim z czasów 

·wladyslawa .Jagiełły ma ogon czt er odzie lny, 
(patrz Stężyński Bandłkie z r. 1839 tabl. 3 rys 48 i 49). 
Pochodzi on z wieku XIV i jest dowodem zaistnienia 
pierwiastka tego jeszcze w czasach najpewniej balwo­
ch walczych, pogańskich. 

Ogon lwa czterodzielny dla uprzytomnienia czteryt:h 
ramion k,r z y ż a. Cztery oczka wołowe na głowicy lwow­
skiej, to cztery końce krzyża sarmackiego. Cztery esownice 

.T eżeli wśród zabytków sztuki grec;kiej pełno roz­
wiązań wyjątkowych, wyt:hodzących z d w ndz i al u, to 
jest to dowód, jak silnie duch Szczytów się odznaczył 
w ich pracach. Kaplica Sykstyńska w sklepieniu swem, 

I opartem o d wudzial na boku węższym i na boku dłuższym, 
nie przynależy do sztuki klasycznej i zbliża się koniecznje 
do sztuki polskiej. To samo sklepienie sali krużga11kowej 
pałacu Str o z z i we Florencji, tak odbijające od rozwią­
zań wlo·skich, nie da się zrozumieu wedle pojęć o skle­
pieniu źwierciadlanem lub czysto kolebkowem. Wsporniki 
sklepienia tego w osi boków krótszych dają si,~ uzasa­
dnić i wytlómaczyu jedynie przy uwzględnieniu polskiego 
sklepienia Zygmuntowskiego. 

Nie tu miejsce dla rozprowadzenia nauki całej o skle­
pieniu Zygmuntowskiem. Powołujemy się na dzieło: 
nS klepie n i a polski eU, gdzie są rysunki liczne i do· 
wody właściwości, całkowicie odpowiaflających prawu 
dwudzialu i dwojenia. Rysunki odnośne mieszczą się 
w dziele: ,,Sklepienia Polskie" (rys. 100 i 101, str. 
163 i 1G4). 

We Lwowie stosunkowo najlepsze wzory się prze· 
chowały i najwięcej ich tu widzimy. W klasztorze O. O. 

Wfr. US. 
f>orlcir;i cztcro/JO/o1cy ll(l sł/1/Jrtc/1 z 1;hncicruni 11iez1c!}kłc111i - 1,rzr'rl rlrz1ciru11i /"Jl11rf11iu1cc11ti /,·rr{crlr!J U1·mia1id,·i1;j. 

w okóciu kraty lu9 drzwi, to ('ZWÓrka uświęcona lla odda­
nie czwórki koni Swiatowida. Cztery lęki skmhie w skle­
pieniu Zygmuntowskiem, uksztaltowanem na ostrołęce 
wedle rys. 17 i 18, to prawo koniecznie oparte o myśli 
Boże, o idee wiary ś w i ę tej. 

W ogólności śmiało to zawyrokować należy, że gdy I 
trój dz i al klasyczny odpowiada dokładnie poglądom 
świata całkiem pogańskiego, to dwu dz i al, stanowiący 
osnowę całej sztuki polskiej, doskonale nadaje się do 
uwydatnienia i krzyża sarmackiego i potem krz.Yża 
chrześcijańskiego. Tak ! 

Bernardynów zakrystja mniejsza oraz zakrystja większn, 
stolownia czyli refektarz i obie sale, gdzie dziś s~ Akta 
grodzkie, to pięć oka,zów przepysznych, uchodzących za 
przykłady najcenniejsze i Jobrze pouezające. \V salach oby· 
dwóch ostatnich jakżeż dobitnie s,t odznaczone krzyże 
żeberkami podwójnemi, zupełnie w zgodzie z krzyżami 
po pieniędzach z czasów przed Mieczysławem I i z okrcsn 
Bolesława Chrobrego. 

Tutaj przedstawimy po raz pierwszy i omówimy skle· 
pienia Zygmuntowskie z kamienicy Sobieskiego w Hynku. 
W rzucie poziomy.!11 są one na dole po ręce prawej od 



sieni w świetliczce malej od Rynku i w świetlicy wielkiej 
od podwórza. Pierwsza ma po dwa pola sklepienne na bo­
kach węższych a po 4 pola na bokach dłuższych. Przy­
~ład doskonały dwudziału pojedyńczego i podwójnego. 
Zebra nie należą do sklepienia krzyżowego po kończy -
nach świetliczki, gdyż odgrywają one rolę tylko zdobni­
czą. Zupełnie podobnie układa się podział żeber i w sieni 
głównej, wchodowej, gdzie również widzimy dwudzial po-
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nikami ściennymi. Są to przeto wzory znakomite dla 
przedstawienia, jak dwie polówki sklepienia Zygmuntow­
skiego z czworoboku, łączą się tu z kolebką, należącą do 
dwóch przęseł środkowych. Nieco odmienniej rozwiązano 
rzut poziomy świetlicy wielkiej od podwórza, albowiem 
w niej dla uzyskania szerokości znaczniejszej dano 3 pola 
w boku mniejszym przy 4 polach na boku większym. 
Rzuty i przekroje przedstawione na rys. 62„ rys. 63, 64. 

i rys. 65, rzecz dopełniają ~ystarczaj ąco. 
Celem uzupełnienia poglądów niniej­

szych, służących za podstawę dla uwydat­
nienia 1 w o w s ki ej s z k o ł y a r c h i te k t o­
n i cz n ej , pozwalamy sobie na przedłożenie 
rzutu poziomego pięknego sklepienia Zyg­
muntowskiego z Przemyśla, o którem już 
wspominaliśmy. Pomnik zasługuje na uwagę, 
gdyż żebra wyobrażają doskonały przykład 
wzorowy dla uwidocznienia jak czwartak 
duży rozkłada się na 4 czwartaki małe, (co 
jest oczywiście piątnicą jedną), oraz jak 
zwornik z różycą największą w środku oto -
czo ny jest 4 różycami mniej szemi, ( co daje 
dalej piątnicę drugą). Zabytek bardzo ważny 
ocalał cudem pod powłokami grubemi wa­
pna. Dziś w sieni tej, którą pokrywa to 
sklepienie, jest kramik jeden z pólkami tuż 
przy drzwiach wchodowych, jest stół zegar­
mistrza pod oknem i kramik trzeci, w głębi, 
żydówki z rupieciami. Siei1 stanowi nadto 
przejście do mieszkań sąsiednich, a po schod­
kach dostęp jeszcze do jednego sklepu. Za­
krystj a przy kościele Klarysek we Lwowie 
(z wieku XVI) jest połowę sklepienia Zygmun-
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Rys. 70. 
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jedy1'iczy po bokach mniejszych a ·dwudzial podwójny po I towskiego (rys. 55). Głowice tu na filarach maJą po 4 oczka 
bokach większych. Patrząc technicznie łatwo osądzić, iż wołowe na boku każdym. 
krzyże dwa przy bokach mniej szych świetliczki i sieni Piątnica owe, o których dopiero co na pomknęliśmy, 
nie mogą oznaczać sklepień krzyżowych, bo przecież· nie dadzą się objafoić inaczej, jak przynależnością do sztuki 
niema wsporników drugich w osi głównej przed wspor- wschodniej, do bizantynizmu. To nie wpływ Włochów, 



336 

ani wpływ Niemców, bo jeżeli jedni i drudzy gdzie spo­
tykali się z rozdobą podobną, to bezwarunkowo nie oni 
ją wytworzyli, tylko czerpali wlafoie ze Sarmacji. Piąt­
nice owe są rozsiane po pamiątkach sztuki lwowskiej. 

Na kaplicy Ogrojcowej (t. zw. Boimów) na średniku 
czyli na fry11ie są poro11mieszczane ozdoby jakby rzuty, 
złożone z kółka lub ostrosłupka z czworoboku wystają­
c:ego, a dokoła tych ośrodków ro zwij aj ą się knyże równo­
ramienne z czterych linij ćwierćkolistych złożone, tak, że 
owe cztery wklęski z ośrodkiem dają znowu piłttni('ę. 
Pełno tam ozdób w tym duchu. Otóż sądzić: nam wolno, 
że na pomysł tego rodzaju zdobyć się nie mógł Włoch 
z daleka przybyły lub Niemiec z zachodu. Są to pier­
wiastki przynależące do założenia dośrodkowego czyli 
centralnego, w krzyż równoramienny a wschodni. Dla 
przykładu naocznego powołujemy się na szczegół jeden 
z wielu, jaki załączamy jako rys. 54. Krzyż daje tu pi ą t~ 
n i cę jedną, zaznaczoną czteroma ćwierćłuczami wklę­
słemi i ostrosłupkiem w środku, oraz piątnicę drugą, która 
powstaje z czterech koi'1ców krzyża po trzy kulki i znowu 
z tego samego ostrosłupa w środku. 

I f ~iz. 71. 
Filn,· .sz,,/win/)(Jrz11y z d11·01un sł111H1111i 111rirzły111iJ f'rtły rzf'i.l,io11y 
11irk11i('. ltki ici11nvrn11 JJl'ZilJH>miJ1ojr1 zdol1Jiictll'o w.<w/iorl11ie, 111·­

Z(( li/ !f 1/.'-;/,· ie. 

Niechby przy kaplicy Ogrojcowej nie chodziło o na­
zwiska same, czy to Pfister czy to Głuski .Janusz, ale za­
leży o wiele więcej na tern, iżby z ducha ksztaltowa11ia 
wyciągnąć wartości do sztuki danej wprowadzone. Otóż 
ani lwów z kółkami w paszczękach, ani takich ozdób, 
jakie dopiero co opisaliśmy, 11ie mógł ani Niemiec ani 
\Vłoch wprowadzić. Są one tworem czysto miejscowym, 
skromnie prostym, dobrodusznym i należącym do wschodu. 
Taki szczegół z drzwi, ujętych obramieniem architekto­
nicznem z kamienicy narożne.i w Rynku I. 2, (róg Hynku 
i ulicy Dominikańskiej), zwanej domem Ba n di n e 11 ich, 
jakżeż on przekonywująco świadczy o ręce polskiej a nie 
włoskiej. Choć tu była poczta przez \Vłochów założona, 
choć nazwa właściciela całkiem włoska, pomimo to kształ­
towanie wręcz polskie, począwszy od d w udziału ze strzałką 
w osi głowicy, od dwuclziału na ćwierćwałku pod płycie-

niem gzemsu koronującego a skończywszy na łusce pan­
cernej w części dolnej trzonu słupowego i na piątnicy 
na podsłupiu, gdzie widzimy 4 pierścienie uświęcone po 
rogach i czworobok ukośny we środku. "\V szystko to 
jakby oddech swojski a polski! ... (Rys. 69). 

Nawet taki ko~ciół Paulinów, dziś cerkiew przy ul. 
Łyczakowskiej, w rzucie poziomym świadczy wymownie 
o dwudziale w nawie głównej i dwudziale w części ka­
płańskiej, tak, że cztery te przęsła dają pi ą t n i cę ra· 
zem z wieżą. Duch czysto polski! Tęcza między naw~ 
a prezbiterjum, widoczna na przekroju, również polska 
(rys. 56 i rys. 57). 

Co najciekawsze to pomnik Ś-go Jana z Dukli, sto­
jący przed kościołem Bernardynów, a upamiętniający obronę 
Lwowa przed Chmielnickim w r. 16~8, to tak samo układ 
dwóch piątnic w przestrze11i: jed,na stwarzająca 4 wazony 
dolne, większe, razem z postawą S-go Jana u góry, a druga 
odnosząc'a się podobnie do 4 wazonów mniejszych. Rzut 
i widok pa rys. 7( l. 

Otóż takie piątnice tak stosowane gęsto a szeroko 
po zabytkach lwowskich głoszą przynależność ich do sztuki 
polskiej. I r_r0 też Pi ą t 11 i Ca Ujmująca W całoŚĆ ukla<1 
zworników z różycami na sklepieniu Zygmuntowskiem 
w Przemyślu, (rys. 72) to owoc lwowskiej szkoły archi­
tektonicznej, domagającej się ocenienia właściwego. 

/i'ys. 7:l. 
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L,vowskie sklepienia Zygmuntowskie nie rnog~\ być 
pod korcem chowane, aby nikt na nie nie spojrzał nawet. 
Nie wolno nam milczeć o nich tak, iżby nikomu ich nie 
okazywać, bo dość już pogardzania rzeczy swojskich, 
Trzeba raz dać się porwać miłości ojczystej - trzeba za· 
wierzyć sobie samemu! ... 

;j: * 
* 

A teraz nakoniec omówienie czwartego znamienia 
Odrodzenia I wo wskiego. 

,Jest niem otoka polska - atyka polska! ... 
Niema porażki gorszej dla polskości naszej nad to 

prawo nieszczęśnie w czasie niewoli nam narzucone, aby 
my niczego sobie nie przypisali i n,by my nigdzie i w ni· 
czem nie mogli dopatrzyć się dziedzictwa narodoweg?· 
Wyobrażenia najbłęduiejsze o sztuce w Pulsce stały się 



ju½ tak zaszczepione w krew j kości Polaka, że właściwie 
zda waćby się mogło próżnem i daremnem usiłowanie każde 
celem obrony prawdy. Cóż bowiem znaczy uderzenie mło­
tem w skalę ? . . . Co może zdziałać słowo i zdanie, gdy 
w społeczeństwie naszem nikt wiary dać nie może próbie 
obalenia wyobrażeń zastarzałych a zroslych z pokoleniami. 

Czasami ochota już ustępuje, bowiem sil już nie do­
staje do pokonywania przeszkód. A jednak ... trzeba dalej 
pluiyć i służyć. • 

Otoka polska wyszła z zasady obronnej, aby na 
zewnątrz kierować mury przeznaczone dla umieszczenia 
w nich strzelnic. Z powodu tego po za murami otoki 
powstały dachy t. zw. pogrążone, nie na zewnątrz, lecz 
do wnętrza spadki mające. Samo upiększenie ściany czo­
łowej zobrazowało pragnienie, aby budowla dana koronę 
swoją ustroiła jak najwdzięczniej, broniąc się wyraźnie 
przed linją poziomą, znienawidzoną wśród dziejów Polski. 
Otoka prawidłowo występowała po nad gzemsem, wieńczą­
cym budowlę, składała się z tak zwanej ścianki kolanko­
wej a górą przechodziła w koronkę wieńczącą. Sztuka pol­
ska zdobyła się na wykształcenie okazów w tym duchu 
wielce pomnikowych i bardzo okazałych - lecz przyznać 
trze ba, że otoki czy li a ty ki należące do s z ko l y 1 w o w-
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tekturą żywcem odbijaną z piśmideł niemieckich. Zeszyty, 
napływające do nas z zachodu najbliższego, to najtańsze. 
Najłatwiej wybrać tylko tablice i obraz, aby budować bez 
pamięci. Domy za domami powstawały w posłuszeństwie 
prądom, co biły o Polskę z silą podobną do tarana roz­
walającego. Przyozdobił się Lwów w okresie niedawnym 
mnogością dziel secesyjnych a nawet w czasach ostatnich 
kubistycznych, boć przecie na co u nas ma być architek­
tura!. . . aby służyła za krzewicielkę obczyzny. Ciągną 
się ulice nowe poprzybierane górą murami bez gzemsów 
i bez dachów, ściśle wedle prawideł nowoczesnych, a że 
wyglądają one, jak pogorzeliska, to nic nie przeraźa nikogo, 
albowiem tu chodzi o posłannictwo postępu. 

Rysem piętna „modernistycznego" (?) wedle zalewu 
najświeższego, to stosowanie w miejsce dachów tych mas 
ogromnych murów nagich, które piętrzą się ciężko a bez­
władnie, bez rozczłonkowań żadnych a przeznaczone są 
przeważnie dla za panowania u szczytu 1 i n j ą p o z i om ą, 
cieniującą się na tle błękitu. Aż nadto wymownie ma być 
to oznaką (czyli symbolem szumnie głosząc) podlegania 
kierunkom dzisiejszym, iiby duch nic nie znaczył, a życie 
nasze przykóte było do ziemi bezruchem ciała i ospałością 
zmysłów. 

I 
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ski ej, to są kwiaty przenadobnie rozwinięte i zaprawdę Mury owe to są atyki, lecz sposobem pakownym 
chwalą promieniujące. Gdyby każdy naród inny posiadał nakładane, jak tego pożąda styl kubizmu. rraka atyka 
tyle zabytków tak doniosłych i tak poważnych, jak te idąca z Ameryki lub z Niemiec nietylko nic nas nie razi, 
nasze otoki polskie, jużby z pewnością świat cały mówił ani bezcelowością, ani kosztami marnie wyrzuconymi 11a 
o nich i wyprzedzałby się w ich naśladowaniu. dźwiganie cegieł pod niebo, ani niestosownością zaslanianią 

Naród polski nie wie o tern, co posiada!... dachów koniecznych, ani wreście poziomowością przysadną 
Obojętność nasza i zapomnienie sprowadziły już wiele a n~ezgrabną. Wszystko to się P?lako~i bar_dzo ~o?-o~a! 

rzeczy do upadku i unicestwienia w dziedzinie posiadania bo Jakżeb:y to był?, 3:by Polak me 1:aJprędzeJ a 11::tJ~ilmeJ 
polskiego - lecz po nad wszystko najgroźniej sza strata oburą~z. me ucze_p1l ~1ę wn~t n o~ os? 1 os ta t n 1 e ~, ~a­
llasza dotyczy zaprzepaszczenia O t O k i. chodnieJ ... Powiedział ktos zdame ciekawe: ,,co Niemiec 

T t t lk P l k 1 b." Co gorsza i najgorsza, ie czasy najnowsze za pod- wymys 1, 0 Y O O a po u 1 · · · 
:nnwhem naleciałości cudzoziemskich zmusiły już od dawna Nie mogla się ani rozwinąć ani przypomnąć ot ok a 
budowniczych naszych do stosowania murów w miejsce polska, nasza atyka starodawna, lwowska, piękna ... gdyż 
'?kapów wedle „s e cesji", aby nie odsłaniać dachów, Polakowi to nie wystarczy fadną miarą. Jakto? odtwarzać 
.Jednak to nie dozwala u nas na wykształcenie sztuki staroświecczyznę. aby ktoś powiedział, że Lwów zacofany? ... 
w rodzaju otoki polskiej, atyki polskiej. Całkiem prze- Śmia<~ się będą ludziska, że Polak we Lwowie nie poddaje 
·ci w nie a ty ka secesyj na ma urągać a tyce polskiej ! . . . się prądom „ k u 1 t ur y z a c h o d n i ej ". Wszystkie wadli-

Lwów nie pozostał w tyle po za miastami polskiemi, wości a usterki, błędy i niedogodności przyczepiono do 
bo pogonił może najwcześniej a najgorliwiej za udawa- otoki polskiej, iźby wyśmiać, wyszydzić, do pogardy 
;niem Lipska lub Berlina. I oto wśród ruchu budowlanego sprowadzić i głupstwem nazwać chętkę każdą dla zasto­
~ przed laty kilkudziesięciu rzesza budowniczych polskich sowania wzorów dziejowych do zagadnień nowych. Otoka 
1 grono przedsiębioreów skrzętnych położyły zasługi wie- polska jest niepraktyczną - atyka secesyjna zaś jest naj­
kopomne, aby zapełnić place i ulice grodu Lwiego archi- lepszą. Naśladować wzory swojskie i rodzime, to kłamstwo, 
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zaś udawać secesję lub kubizm to nie jest fałszerstwem. 
Iść za prądem ogłupiałym dla małpowania zachodu to 
rzecz wielka, natomiast trzymać się własnej siły podanio­
wej czyli tradycji to ułomność i rzecz nędzna. Górą go­
rączka nowości bezdusznej, a precz ze stęchlizną starości. 
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Wspomnieliśmy powyżej, Że otoka wieży 1?. P. Be­
nedyktynek to utwór najgodniejszy sławy i chwały, albo­
wiem wykonana z ciosu i polegająca na dwudziale pod· 
wój nym, z odznaczeniem krzyża równoramiennego za po­
mocą czterech posągów, to właściwości szczerze nasze, 

polskie. Jest niepodobieństwem, iżby pomysł taki 
wyszedł z poczucia Rzymianina, jako klasyka. 
Z bolem a żalem przyznać to należy, że poko­
lenia dlatego właśnie od wróciły się . od piękności 
Lwowa, bo wszystko przypisane Niemcom i Wło­
chom nikogo nie zapala i nie zachęca. Tymcza­
sem więcej daleko jest względów dla odszukania 
pierwiastków polskich a swojskich po ot ok ach 
p o 1 ski c h, aniżeli pozorów gwoli przypisywania 
wszystkiego tylko obcym, jedynie cudzoziemcom, 

,.:. 

• . ·, 

O tok i 1 w owskie, sądząc po pozostałościach 
dzisiejszych, musiały być zaiście najpiękniejsze 
w Polsce całej. Wiemy, iż były one na murach 
Zamku Dolnego, gdzie zastosowano wazony jako 
n c a n t h a r i s s c y p h i s q u e a n s a l i s", wedle 
Zimorowicza i gdzie były ozdoby bogate, wiemy, 
iż była otoka na kaplicy Nowopolczyków czyli 
Kampianów, była na kościele i na klasztorze Kar­
melitanek Trzewiczkowych ( Jziś Zakład Ossoliń· 
skich), była prawdopodobnie i na murach Zamku 

G Wysokiego i t. (1. Z ocalonych pomników ot ok i 
~ po 1 ski ej prócz tej na Wieży Benedyktynek, 
-3 stanowisko naczelne zajmują dwie otoki z Rynku 
~ głównego, a mrnnowic10 na kam1emcy Sobieskiego 

0 i na dornie Kr a s o w ski e go, zwanym kamieniclł 
~ o~arnii . .Test pewność, że otoki ciągnęły się wień­

cem dookoła Rynku. Jakaż to strata, iż nie umiano 
uchronić ich przed upadkiem. Gorączka przerabia­
nia kamienic, po przejściu na własność w ręce 
obce, obojętne na piękno i tradycje, spowodowała, 
że śródmieście cale we Lwowie ledwie tylko w okru· 
chach a po kątach gwarzy cośkolwiek pieśnią sta­i ropolską ! ... 

S Lwów jako ognisko stal się wnet ośrodkiem, 
N z którego tryskały promienie na wsze strony, 
~ bliższe i dalsze. Otoki Krasiczyna, Lublina, Kaźmi­
e rza nad Wisłą i Łucka wyszły z ręki budowni-
i ków lwowskich. • 
a .Jednym z najokazalszych utworów to otoka 

na baszcie zamku Star os ie 1 ski ego pode Lwo· 
wem. Wyszła ona prawdopodobnie z pomysłu 
Ambrożego Przychylnego, kto wie czy nie raczej 
mistrza kamieniarskiego, jak budowllika. Mógł on 
wprawdzie nie umieć pisać, jak podaje W. Lo· 
ziński, mógł w oczach badacza tego uchodzić za 
przedsiębiorcę podrzędnego, mógł zasłaniać się 
dla dogodzenia zachciankom czasu swojego 
n l i s t a mi · ur o d z en i a" z Gryzonj i i t. d., 
mógł nareifoie uchodzić za mistrza wedle sztuki 
włoskiej - lecz. . . pomimo tego wszystkiego na 
tle otoki przepięknej ze Star os i o ł a staje przed 
nami jako mistrz, należacy do twórczości rdzennie 
polskiej, narodowej. Ambroż,r Przychylny pr~co· 
wał lla dworze Stanisława Zólkiewskiego w Zól­
kwi, który był wojewodą kijowskim, oraz na dwo· 
rze ks. Janusza Ostrogskiego, kasztelana: t. zn, 
nP a n a" krakowskiego. Nie bardzo to popiera 
twierdzenie W. Lozii1skiego o wartości małej jego, 

Tak karmią nas ci, którym o me tak uie chodzi, jak I bo przecie ani wojewoda ani kasztelan nie braliby kogo bądź! .. 
o to, aby Polskę wynarodowić 1 przez zwyr0<lnienie upa- ,V zapisie swoim w r. 1610 mówi Przychylny o „z ac i ą gu 
dek zapewnić. mul ars k im" w Starosiole i w Żółkwi, a więc nie był 

W warunkach takich nie wolno się nawet dziwować, to tylko mistrz kamieniarski, musiał sprawować wobec 
dlaczego to najpiękniejsze arcydzieła ot ok i polskiej ze tego i zawó,l budownictwa. 
szkoły lwowskiej rozpadają się i są pokryte ciężkością za- Ot ok a, na baszcie z am ku w mowie będącego, sta­
pomnienia, że o Hich się nie mówi i o nich nie myśli nowi arcydzieło pierwszorzędne, chlubnie bardzo świadczące 
wcale. Prawda! - są to twory sztuki flamandzkiej, wło- o poczuciu Amb. Przy eh y 1 n ego czysto rodzimem, bez 
skiej, belgijskiej i lombardzkiej! nawiązki najmniejszej do klasycyzmu i o znakomitem wla· 



daniu mistrzowskiem pierwiastkami, które bezwątpienia 
należą tylko cło sztuki polskiej, a nie żadnej innej. 

Otoki wszystkie ze zamku Starosiel8kiego to dzieła 
piękne, uderzające ślachetnościi~ kształtu - lecz naj pięk­
niejsze to owe, które otaczają całą basztę największą 
a naroirną, przedziwnie wdzięcznie założoną z występami, 
tworząc w założeniu wielobok siedmiościenny, ale nierówno­
mierny. N a każdym boku dlatego coraz to odmienniej roz 
wija się ściana czołowa. P. Dr. Czołowski w n.ziele o zamkach 
na Podolu umieścił widok od strony podwórza. W zeszycie 
4-tym „Murarza Polskiego" na tabl. 32jestszczegól 
ściany z boku od strony dachu nad skrzydłem bocznem. 
Tu otoka jest jeszcze piękniejsza, jak ta od podwórza, może 
najpiękniej sza. Zdjęcie fotograficzne (wiz. 73) uprzytomnia 
całość, a rys. 74 podaje właśnie oLraz ślimacznie z esowni­
cami, jakie mieszczą się w 4 polach na zasadzie dwudzialu 
podwójnego. 

Na pierwsze spojrzenie, po bliższem tu zastanowieniu 
się nad kształtowaniem w ogóle i w szczególe, przyznać każdy 
musi, iż niema 11a pomniku zgoła nic a nic włoskiego . 
. Jest to przykład stanowczo najdoskonalszy dla, wyr a z u 
sztuki polskiej. 

A gdy to wypowiadamy, sami przyznać musimy, co 
to za niebezpieczeństwo wzbudzamy? Oto niewiara i nie­
ufność zakorzenioue w narodzie nie mogą pozwolić żadną 
miarą na orzeczenia tak śmiałe a niezgodne z poglądami 
całej nauki polskiej. W zamian za wyrok dla obrony pol­
skości pada złorzeczenie a na,vet ośmieszenie. Dlar.zegoż 
to tak się dzieje? ... To nie dlatego tylko odnośnie do 
architektury, że tu chodzi o wpływy włoskie lub inne -
nie! nieskończenie wiele przyczyn składa się na to, iż 
polskość musi znika<~ z życia i polskości do niczego przy­
znać się nie wolno. Polskość musi tracić ciągle i wszędzie, 
bo polskości prawami niewoli zabroniono posiadać cokolwiek. 
Znikły dwory ślacheckie, przepadły stroje nasze 11arodowe, 
poszły w niepamięć piękne stroje ludowe, ustąpiły z do­
mr'>w polskich obyczaje i zwyczaje, mowa polska, tańce, 
wychowanie i wykształcenie, to wszystko przyoblekło się 
w szaty „kultury zachodniej". 

Zapanowały w Polsce wyobrażenia wprost najnik­
czemniejsze. My Polacy sami o sobi8 myślimy jak najgo­
rze_j. Po dziełach niemieckich, dawniejszych, spotkać się 
można ze zdaniami o Polsce o wiele przychylniejszemi. 

Stan. Szczepanowski w dziele: ,,Myśli o Odrodzeniu 
Narodowem" (Lwów 1923) nie wzdrygał się na.pisać, że 
llerder przecen ił zasługi Slawjan, którzy mieli być 
nauczycielami Niemców. I w rzeczy samej I lerder filozof 
w r. J 784 w księdze XVI dzieła r,I de en z ur Phi 1 o-
8 op hi e" pisze tak: ,,A.uch von den Slaven hat der. 
f)eutsche gelernt" . .l\ly Polacy tak przykuci do nędznego 
() sobie trzymania, że nie wierzymy nietylko sobie samym, 
ale nawet i obcym, o ile chodzi o przyznanie nam czegoś . 

. Jakżeż myśleć w warunkach takich o wydobywaniu 
prawdy Ha korzyŚ(~ naszą własną t Jak mówić można o tern, 
aby Ambroży Przychylny był polakiem i to mistrzem pol­
skim tak wielkim, że wy konał oto kę najpiękniejszą w Polsce? 

Zaiste ani nauka polska nie jest przygotowaną do 
tego, ani naród polski nie może dać wiary temu. 

Gdzie atoli prawda czysta żyje, tam nie można się 
ogląda(: na okoliczności uboczne i przypadkmrn. Musi rzecz 
sama o sobie głosić. Podział boku każdego małego baszty 
wielokątnej wedle dwndzialu pojedyńczego, a bokn każ­
dego większego na zasadzie d wudziału podwójnego, to 
właściwość stanowczo nie od powiadająca klasycyzmowi 
włoskiemu. Nic to nie znaczą doszukiwania jakichś śladów 
pochodzenia włoskiego Przychylnego, albowiern w twórczości 
~ajważniejszej, bo kamieniami niewzruszanymi zapisanej, 
Jest duch nie inny tylko po 1 ski. I nietylko sam dwudzial 
to potwierdza, ale nadto ślimacznice, jako esownice, prze­
rnawiają za linją swojską, ulubioną jeszcze na popielnicach 
sztuki grodziskowej. Uo zaś 11aj ważniejsze, to owe pi ą t n i ce, 
złożone z kuli owalnej większej i 4 kulek mniejszych 
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w krzyż zestawione, które 4 razy się tu pojawiaJą, przy 
płaskoslupkach d wudzialu pierwszego. Jedno i to samo 
poczucie kształtowe bije z krzyżów takich na ka plicy 
Boimów i na otoce zamku w Starosiole. 

A ileż, ileż musiało być dodobnych zabytków jak 
otoka na wieży Benedyktynek? ile ile takich, jak te otoki 
ze zamku Starosielskiego? Wszystko poznikało - a to co 
pozostało, nie budzi zaciekawienia! Polak szanuje stokroć 
więcej wzory cudzoziemskie, jak swoje własne!... Mury 
w Starosiole ledwie ledwie jeszcze się trzymają - grozi 
niebawem im upadek, a wtedy rozsypie się w pyl to, co 
stanowi klejnot w architekturze Polski. Polsce przezria­
czone zatracenie i zapomnienie. To smutne nad wyraz! ... 

* * 
* 

,Jest w połaci zachodniej Rynku głównego Lwowa 
kamienica dziś pod I. 28. Zbudowaną była oua w r. 1510. 
Nazywa się kamienicą Dybowieckiego, lekarza króla 
Zygmunta III. Samo nazwisko zmienione po~hodzi od 
Dęb o wiec a, od wieców pod Dębem uświęconym odpra­
wianym. Wystawa kamienicy byłaby wzorem najdo~ko­
nalszych I wowskiej szkoły architektonicznej, gdyby nie 
popsucie go przeróbkami w wieku XIX, przy których 
zrzucono otokę i okna I piętra i II piętra poprzesuwano, 
aby nie były wedle dwudzialu rozłożone: dwa okna na­
leialy do świetlicy, jedno okno do świetliczki. Mimo 
wszystko odrzwia u dołu są najpiękniejsze, jakie we 
Lwowie znamy a slupy ich na podslupiach mają trzony 
z laskowaniami i żłobkami tak rozmieszczonym!, że kra­
wędź dwudzialu wpada w oś slupów. Głowice mają oczka 
po bokach strzałki znowu z osi wychodzącej. N ad oknami 
napisy lacii'1skie, przywołujące widza do pamięci o my­
ślach najgórnolotniej szych, za orłem pod słoiwe bujających. 
A dołem i górą pełno głów I wów z pierścieniami w pasz­
czękach. 

Owe 1 wy rozsiane po Lwowie, co krok uderzające 
nas znamieniem siły wiecznie czujnej, to pierwiastki prze­
noszące nas aż do sztuki egipskiej, babilońskiej, perskiej 
i hetyckiej, gdzie były one z umiłowaniem jako świętości 
wprowadzane. Lwy te Lwowa pod górą Lwią, ze silą 1 wią, 
dziś piaskową (,,Mons Leonis"),, na pewno były dziedzictwem 
czasów pogańs}-.ich, z wiary Swiatowida, którego bóżnica 
stała na polu 8 w i at o wid owe m, dziś Kaiserwaldu. 

Ze 1 w am i we Lwowie spotykamy się co kitk i co 
chwila, albowiem rzeźba ta symbolizuje moc i jędrność ży­
cia narodowego. Po kamienicach starych i po dziełach 
ar('hitektury pomnikowej, w słowach wierszowanych, pełno 
myśli najwznioślejszych, pożądających wzlotu duszy, aby 
Haród patrzył kn sło11cu za orłem, w przypowieści Lęcho­
wej koniecznym dla stolicy Polski. 

/?y,c;, ,:i. 
/?::;11/ pnziu111y .filnl'rr Jmd /,·a;J/ir;z/.-rt ;n·zy ko.4('ielf' .4w. Jlm'}i 

Jlnudrtlf'll.1J. 

Oto sztuka Lwowska przechowuje dwa znaki: I w a 
i orła. Le w siłą pracy i ramion, or ze l potęgą serca 
a duszy. 
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Przeszłość żyje po pomnikach wielkością jedną i drugą, 
wola do nas zdaniami po łacinie odkówanemi i próbuje 
nas zatrzymać na miejscu każdem. . . ale. . . niema u nas 
niestety zrozumienia żadnego dla głosów tradycji. Siła ta 
podaniowa z wieków ku przyszłości idąca i uzbrajająca 
cale 8Zeregi pokolei1 do starań o prawo do wieczności -
całkiem nieznana i pogardzona. 

R.!)8. '7(}. 

Tnrlok kapliczki 
przy /,'OŚcicfe św. 
.iVrn:Ji Jfnurlrtlruy. 

(Zr1Jcriri .<;litr-li.: 11!. 

R.!J.S. 'i,. 
Ztric11rzrnir, knpticzki rlo ,·ys. 'ifi. 

( lr,rą piątnica zlożo)l(t z 4 -i,r;I ie 

i k1·zyżrr . 

8Z'lfJ1łotfl i /J. 8zil111rt11"('>·rr). 
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Książki nadesłane. Inż. Klemens Czempi1'1ski: ,,Ochrona 
praw autorskich na wynalazki w Polsce:'. Odb. z /'1·zrulrtrl11 Tcr·li­
niczncun. \Varsza,-.·a JU28. 

Dzieła i czasopisma nabyte na własność Bibljoteki Poli­
techniki Lwowskie j w II. kwartal e 1928 r. (Ciąg <lalszy). 81. ~o­
bieszcza1iski F . .:\f. Wiadomo:,'.;ci historyczne o sztukach piQknych 
w Jawnej Polsce. Warszawa 1847. 1847. Str. 32G. 'Pb, 16. - 82. Kra­
szewski J. I. Sztuka u Słowian, szczególnie w Polsce i Litwie przed­
chrześcijańskiej. Wilno 1847. Str. 381. - 83. Malkowsky U. Das 
Land Posen wie es war und wurde. Berlin 1919. Str. 252. - 84. 
Ruciński K. Dwory i pałace wielkopobkie. Poznai'1 Hl13. Str. 20. 
rrb. ~5. - 85. Schmied I. Die '\Vasserbewegung im Dammkorper. 
Wien 1!)28. ~t. VII. 198. - 86. Warchałowski J. Polska sztuka de­
koracyjna. Warszawa 1928. Str. 177. - 87. Tellers H. i'~L>er die 
Festigkeit einwandiger kegeliger Kolben. Berlin, UJ:2R. St. 30. -
88. Ki.ihne G. Handbuch der Landmachinentechnik. Berlin, lD:28. -
89. Trommsdorf P. Die Bibliotheken der deutschc-n teclrnischen 
HocLschulen. Berlin, 19:28. St. 32. - 90. Der moderne Hibliotheks-

N a mieJsce głębi duchowej i podniosłoJci ideowych 
zapanowały dziś w sztuce u nas d,1żeuia., z zuchwałością 
pustą pragnące okazać, jakoby pora teraz na objawienie 
życia z nicości dla nicości. Z niczego atoli tylko martwota 
się krzepi, nic zabija żywotność, bezmyślność uśmierca, 
a brak poczucia sprowadza zagrzebanie. 

Obowiązkiem narodu i społeczeństwa dbanie o to, 
aby siła podaniowa z przeszłości najodleglejszej przygo· 
to wywala przyszłość najdalszą. Tu tkwi moc życia naro­
dowego, idąca z wiec u tak jędrnego, jak dąb wielo­
wieczny, nieprzerwa11ie dbająca o siły 1 wie dla praw 
życiowych i okazująca skrzydła or 1 e vrnj o wnika pol­
skiego. 

We Lwowie jest kapliczka stojąca opodal kościoła 
św. Marji l\fagdaleny. Zabytek jeden z najkosztowniej­
szych w dziedzinie całej sztuki polskiej. Kapliczka usta · 
wiona filarem na ukos tak, że krawędzie jego oddają znako­
micie prawo d w udziału polskiego (rys. 75). Górą rzeźba 
wyobraża (rys. 77) zwieńczenie złożone z czterech iglic 
strzelistych, jako obelisków, które otaczają krzyż najwy­
żej podniesiony. rren krzyż z czteroma obeliskami małemi 
to także pi ą t n i ca, tak w Polsce umiłowana i rozsiana. 
Przykład doskonały, jak znamię Chrystusa jednoczy 
teraźniejszość z przeszłością na j J >ier \votniej szą, jeszcze 
w Egipcie stosowaną (rys. 76 i 77). 

Sztuka piękna może i powinna szukać dróg nowych, 
lecz nie oznacza to bynajmniej, aby porzucała glebę ro­
dzimą, bardzo urodzajrnt a przenosiła się na pustynię 
suchą i jałową. Sztuka piękna nie może zasadzać celo­
wość swoją na niemlolności niezgrabnej i na Hieukrzesa­
nej chętce pierwotnej przypominania usiłowań ludów dzi­
kich. Sztuka w Polsce nie powi11na rozpoczynać kroków 
od bełkotania n ie zrozumiałego dla szukania przyj em n ości 
w ni ez wy kłościach i nieokreślonościach. Sztuka w Polsce 
i we Lwowie ma obowiązek święty szanowania korzeni 
głęboko w dziejach narodowych zapuszczonych, aby sto­
sując je do zagadnie1'1 nowoczesnych dala podstawy nie­
wzruszone d 1 a ro z w oj u coraz bogatszego i obficiej 
owocnego. 

Tylko te narody mają przed sobą przyszłość naj­
pewniejszą, które z przeszłości umiej,t czerpnć soki dla 
jutra i poza.jutra. Sztuka piękna, pogardzająca bogactwem 
zabytków i. nie dopuszt·zaj,tca krzewienia wedle pierwiast­
ków rodzimych, podobn.1. jest do gał~zi suchej, bez liści, 
bez kwiató,v, bez owoców, bez życia. 

Sztuka piękna w Polsce, do życia powołanej, bo 
wskrzeszonej ze snu niewoli, musi wieść życie, musi da· 
rzyć życiem ! 

A życie najbujniejsze tam, gdzie ziemia najlepiej 
przygotowana pracą wieków i pokoleń! 

bau. Berlin, 1924. - 91. ·witoszyński O. Aerodynamika. ·warszawa, 
Hl28. Str. IV. ·239, - 92. Tkanina. Ornamenty i wzory uzywane na 
tkaninach od czasów starożytnych do początków w. XlX. "\Var· 
szawa 1928. 8tr. XLlV. Tb. 8:28. - 93. Orthlieb. Flota powietrzna. 
Warszawa 1928. 8tr. VlJ. 212. - 94. Falz .E. GrundzUge der Schmier· 
technik. Berlin, 19:2(i. St. VII. 2!Jl. - 95. Stender ·w. Schaltbilder 
im \\'iirmekraftbetrieb. Her lin ,rn28. St. 27. - 96. ~I Unzinger F. 
Kesselanlagen fi.ir Grosskraftwerke. Berlin 1828, St. X II. 176. 'l'f. 2. 
97. Reychler L. Vie l\lutation Lei den Orcl1itleen. Hrilssel 19~8. St. 
Hi3 Fig. 48. - 98. Oautier T. Tresors d' art <le la Rm;sifl ancienne 
et moderne. Paris 18G9. \' ol. 3. (C. d. n.). 

Sprostowanie. 
W zeszycie 20 Czasopisma Technicznego z dnia 25. X. 

b. r. na str. 324 w wymienionym składzie Komisji rewi, 
zyjnej P. T. P. jako członek winien być wymieniony -
Inż. Ernest Nec h a y. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Inż. Włodzimierz Roniewicz. Nakła<lem Polskiego 'l1owarzystwa. Politechnicznego we Lwowie, 
Pierwsza Związkowa Drukarnia we Lwowie, ul. Lin<lego 4. 
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